Bezpłatny dod 


atek. 


Na niedzielę dwunastą pe Ziel, Świątkach. 


LEKCYA 
z drugiego listu św. Pawła do Koryntyaa, 
rozdział III, wiersz 4—9. 

Bracia! Mamy takie ulanie w Bogu przez Chry- 
stusa, nie iżbyśmy byli dostateczni sami z siebie co 
myślić, jako sami z siebie, ale dosłateczność nasza 
z Boga jest: który też uczynił nas godnymi sługami 
nowego testamentu nie literą, ale Duchem: bo litera 
zabija, a Duch ożywia. A jeślić posługowanie śmier- 
ci literami wyrażone na kamieniach, było w chwale, 
tak, iż synowie Izraelowi nie mogli patrzeć na obli- 
cze Mojżeszowe, dla chwały oblicza jego, która nisz- 
szczeje; jakoż nie więcej posługowanie ducha w 
chwale, daleko więcej posługowanie potępienia jest 
chwałą, daleko więcej posługowanie sprawiedliwości 
obfituje w chwale. 


EWANGELIA 
u św. Łukasza rozdział X, wiersz 23—37. 

Onego czasu rzekł Pan Jezus uczniom Swoim: 
Błogosławione oczy, które widzą to, co wy widzicie. 
Bo powiadam wam, iż wiele Proroków i Królów żą- 
dali widzieć, co wy widzicie, a nie widzieli; i sły- 
szeć, co wy słyszycie, a nie słyszeli. A oło niektóry 
w zakonie powstał, kusząc Go, mówiąc: Nauczycielu, 
co czyniąc dostąpię żywota wiecznego? A on rzekł 
do niego: W zakonie co napisano? jako czytasz ? 
A on odpowiadając, rzekł: Będziesz miłował Pana 
Boga twego, ze wszystkiego serca twego, i ze wszyst- 
kiej duszy twojej, i ze wszystkich sił twoich, i ze 
wszystkiej myśli twojej, a bliźniego twego, jako sie- 
bie samego. I rzekł mu: Dobrześ odpowiedział; 
to czyń, a będzie żył. A on chcąc się sam uspra- 
wiedliwić, rzekł do Jezusa: A któż jest mój bliźni ? 
A przejąwszy rzecz jego Jezus, rzekł: Człowiek nie- 
który zstępował z Jeruzalem do Jerycha i wpadł mię- 
dzy zbójce, którzy go złupili, i rany mu zadawszy, 
odeszli, na poły umarłego zostawiwszy. I przydało 
się, że niektóry kapłan zstępował tąż droga, a uj- 
rzawszy go, minął. Także i Lewita, będąc podle 
onego miejsca i widząc go, minał. A Samarytan nie- 
który jadąc, przyszedł ku niemu i ujrzawszy go, uli- 
tował się. A przysłąpiwszy, zawiązał rany jego, na- 
lawszy oliwy i wina; a włożywszy go na bydię 
swoje, wprowadził do gospody, i miał pieczę o nim. 
A nazajutrz, wyjąwszy dwa srebrne grosze, dał go- 
spodarzowi, i rzekł: Weźmij go na swą opiekę; a co- 
kolwiek nadto wydasz, ja gdy się wróce, oddam tobie. 
Któryż z tych trzech zda się tobie bliźnim być one- 
mu, co wpadł między zbójce? A on rzekł: Który 
- uczynił. miłosierdzie nad nim. I rzekł mu Jezus: 
Idźże, i ty-czyń podobnie. 

NAUKA 


„Bvogosławione oczy, które widzą, co wy widzi- 
Porównuje Pan Jezus położenie Apostołów z 


cie.” 


- cuda; 


tymi, co żyli przed nimi, i nazywa ich błogosławio: 
nymi z tego powodu, że doczekali się tego, czego 
tamci tylko się spodziewali, mianowicie doczekali się 
przyścia Pana Jezusa, widzieli na własne oczy Jego 
nadto słyszeli, a co najważniejsza przyjęli i za- 
chowali Jego naukę i za to otrzymali z własnych ust 
Jego te wielką obietnicę: „Weselcie się, że imiona 
wasze napisane są w niebiesiech”. Ale błogosławieni 
i my, nad pogany, którzy o Panu Jezusie nic nie 
wiedzą i dlatego „w cieniu śmierci siedzą”; błogo- 
sławieniśmy też nad wiełu chrześcian naszych spół: 
czesnych, co widzą i słyszą Kościół a przecież nie 
wierzą: błogosławieniśmy wreszcie nad tych, co żyli 
za czasów Pana Jezusa, bo widzimy to, czego oni 
nie widzieli, iż Świat stał się chrześciańskim, że Ko- 
Ściół św. nie tylko jest założonym, ale że i przetrwał 
tyle i tak wielkich burz i przez tyle wieków zawsze 
wychodził z nich zwycięsko; to zaś dziwnie utwier= 
dza nas w wierze, a nic nie ujmuje onemu błogosła: 
wieństwu, także odnoszącemu się do nas, cośmy Pa- 
na Jezusa chodzącego na ziemi nie widzieli: „Błogor 
sławieni, którzy nie widzieli a uwierzyli.” 

W niedobrym zamiarze, kusząc”, ale dobre jednak 
stawia pytanie ten „biegły w zakonie: co czyniąc, 
odziedziczę żywot wieczny?” To pytanie często i my 
stawiać sobie powinniśmy, zwłaszcza wtenczas, ile- 
kroć mamy cokolwiek ważniejszego posłanowić. Masz 
np. postanowić, czy z taką a taką ożenić się albo 
nie; pytasz się wtedy, ile ona ma majątku, czy uro- 
dziwa, jakie ma pokrewieństwo itd. itd., ale najwa- 
żniejsze pytanie: „co czyniąc”, żeniąc się z nią, albo 
nie żeniąc, łatwiej i bezpieczniej „„dostąpisz zbawienia 
wiecznego? To pytanie całkiem pomijasz, albo zu- 
pełnie pobieżnie na nie sobie odpowiadasz. Podo- 
bnież bywa, kiedy kto się ma decydować, czy przy- 
jać lub starać się o jakiś urzad albo służbę, czy prze- 
nieść się do miasta, albo nawet gdzieś za morze do 
dalekich krajów. Czemu tak się dzieje? Bo większa 
część ludzi więcej dba o pożytki i powodzenie do- 
czesne, niż o żywot wieczny, a mało kto idzie za tym 
głosem Bożym: „,Szukajcież tedy najprzód królestwa 
Bożego i sprawiedliwości Jego, a to wszystko będzie 
wam przydano.” ą 

Doskonale, tak jak przystało na człowieka biegłe- 
go w Piśmie, odpowiedział faryzeusz, że aby dostać 
się do nieba, Pismo św. wymaga od wszystkich mi. 
łości Boga i bliźniego, i Pan Jezus chwali go za to: 
„dobrześ powiedział”. Miłość Pana Boga polega 1) 
na tep, żeby Go cenić tak jak na to zasługuje, a 
więc nadewszystko, bo nie masz jak Bóg! Cokólwiek 
może być wielkiem, potężnem, mądrem, zacnem, do- 
brem, pięknem, lub pod jakimkolwiek względem: cen- 
nem — większym, potężniejszym, mędrszym, zaeniej- 
szym, lepszym, piękniejszym i ze wszech miar nieskoń- 
czenie doskonalszym jest Pan i Bóg nasz. Ceniąc 
Pana Boga nadewszystko, rozumiemy, że On jest pier- 
wszym i pierwsze też wszedzie i zawsze miejsce Je- 


3 pragnie. i Ró wszystkiego 
Serca, Ze ca duszy, ze wszystkich sił, żeby On 
„wyłącznie On rzeczywiście też zajmował” pierwsze — 
we wszystkich myślach naszych, we wszyst- 


czy swój, czy też bo żę bez wieku co polte 


czy 
-buje mojej jakiejkolwiek pomocy i ofiarności, ten jest 
bliźnim moim i tego miłować powinienem. S Jo 


miiczeniu naszem, we wszysikiem —/— 


czywaniu naszem, a nawet w marze- 
To 


c ych i w Samej jeszcze śmierci naszej. 
nienie Boga- nadewszysiko czyli uwielbienie Boga 
jest fundamentem miłości Bożej, samo zaś koniecznie 
ebuje opierać się na należytej znajomości „Boga; 

że cenić i uwielbiać kogoś; którego nie znam 


albo niedostatecznie tylko znam. "Miłość. Boga- 


na „życzliwości dla Niego Szczerej, dzielnej, 


osti ającej sięaż. do poświęcenia i Gliarności CHOĆ. 
Z rawia, że z jednej 

zczędzić Mu wszel-- 

zniewagi i krzywdy, . 

trony pragniemy i staramy się Mu wys 


we wszystkiem, co tylko możemy i czegokol- 


wiek On od nas żąda lub spodziewa się. "Dlatego to 


mówi Pan Jezus: „Kto ma przykazanie moje i za: 
chowywa je, ten jest, który mnie miłuje,” to znaczy, 
ZEŃ prawdziwym dowodem miłości jest dopiero cho- 
wanie przykazań czyli strzeżenie się złego, a czynie- 
obrze ze względu na Boga. 

3) na pragnieniu posiadania Boga w 


y rzez łaskę poświęcającą, a w pr >: złem - 
rzez chwałę wi kuista, oraz też należenie zupełne do 
w. > czy 'kóchasz Pana Boga; 


Wgłądi iij 


WSZE! SĄ. AE | pierwsze 
lach i marzeniach twoich, w słowach 

ynach twoich ? Gzy- pragniesz należeć «do Pana 
zale p Wi 


my R 
łków, owszem. podobno -o 


m na pewne tyle złego, co o sobie samym; a 


srzecież miłość własna sprawia, że na wszelkie s Et 
| BN SE własnie RE znaleźć Ap 
iera: > 


>. że e staramy się DIA a “oszczędza "pr 
, że choćby kosztem własnych wygód i 


dogodno- 
auje których ładzi + 


Fak to jest ojczyzna, 


Miłość Boga po- 


jeżeli Piotruś. „pójdzie - -dọ wojska, 


eya U Matka, o 80. tuli do łona 
 Bwe dzieci kochane, ich szczęścia spragnione, 
> Istnienie im dała, swem mlekiem karmiła. 


W miłości też synów jej przysziość i Ela; 
-w tem mieści się słowie, 


Qo serce kochając p: zez usta wypowie, 


„Tam dla nas powinność ,,, tam dla nas świat cały, 


Swiat R nadziei, poświęceń i chwały. 
i > e SR <a i 


"PIO TRUS. 


(4 FRA ANOUSKIEGO), 


= (Ciąg dalszy.) 
5 "XXV ARR ŻE 

Ja pattzał długo za oddałając cymi: się, wan 
yi pogardliwie ramionami i szepnął: ; 
-~ — Jeżeli Pan Bóg jest sprawiedliwy, to ten nie 


doięga powinien ziy numer wyciągnąć! 


Kiedy już weszli do merostwa, poszedł za nimi, 
nie mogąc pokonać pewnego wzruszenią na myśl, że 


wolną. Wbzedł do sali, gdzie się odbywało losowa- 


"mie i zaraz spostrzegł Placyca, TOzmaw jajecego z 


docznie pognębionym Piotrusiem. ; 
= O już co ten — pomyslal sobie — to pewno 
nie zjedna sobie losu swoj ją nieszczęśliwa mińa.  — 
Obejrzał Się i o kilka kroków zobaczył Filipa 
jednego ze swych. przyjaciół szynkownianych, któ 
„nież. ciekawość sprowadziła, 
i co — rzekł podszediszy do niego — pame. 
a Ci I mówił niedawno 0 Pietrku o Patcz Ayl 


"jak. blady: — już mu dusza na ramieniu siedzi. 


<= Nie ma przecie jeszcze czego rozpaczać = od 


powiedział tamten — jeszcze klamka nis- zapadła, 


— Ba, to nic nie znaczy | Tacy panitze, co t 
przy: dziewczynie SE dów to najwięksi 
tchórze. 

= Cicho: = -= — Bilip = - Moga sa 


> podsłuchać. 
R PAS chy 


więcej jeszcze wszelkiej szkody na duszy i- A 


= a poważnie ur zęć 
aźny szmer niezadowoleni 


to Milcia będzie — 


= mówił zasmucony Piotruś, wracając. z 
Pl da do La Queyrie — ba przyznać, że nie 
mależę do rzędu ludzi, którym los sprzyja. Wszystko - 


się już dla mnie skończyło. Ani Lorinowie, ani sta- 


ry Terrade nie są dość bogaci, aby się mogli zdo-- 
być na taką ogromną sumę. Ja nic nie mam. Trze 
ba będzie iść w świat! 


-= Kto to wie „jeszcze — > przerwał" mu Placyd - 0 


a superrewizya p 
pari REGI re 
mat liczyć. : 5 
sello prawda, że musiałby się do namyśleć, 
kłoby chciał cię nazwać miezdałnym do wojska. ; 
= Doprawdy, rozumiem teraz tych, co Sobie uci- 
nają palec u ręki, aby się uwolnić! 
= To zła myśl, mój kochany — zaprotestował 
kawalerzysta. — Wezmą cię i bez palca i w dodatku 
poślą na siedm lat kompanii karnej w Algierze. Miła 
 historya! Nje powiadam, żeby w Algierze miało” - 
być nie eprzyjemnie... Bron = Boże, . owszem- niebo pie 
kne, wspaniałe drzewa, kraj wogóle ładny, ale za- 
wsze siedm lat kary, to nie żarty 1... Spodziewam 
Się, że na seryo o tem nie myślisz ? REŻ 


ą Piotrttś. — Na. D nie 


>= Mie, niel Sam już nie wiem, co mówię! Ale - 


cté przyz naj, Placydzie, ŻE: porzucić Milke, to się 
śmierci równa! A co oña, biedaczka, pocziie? = 
4 dk SAMO - będzie płakać, jak i ty, mój Piotrt- 
siu... Ale czy to jaż nie” ma innego wyjścia !- Nie 
trać odwagi; pójdzie sie do pana mera, do księdza 


proboszc czą + > pańa sed: ziegO; postaramy się o pro- 


się= =da"* 


ma jeszcz 


: "tekcyę, moż 


pożyczkę: zaciągnąć, czyż ją 
memo Nie 


ze nic straconego, dopóki nie 
= karab jina ną ra 


zy W a 
Zastanów się | Piotrusiu, a się 


I, że jeszcze niema czego rozpaczać. RAE 
"Piotruś popatrzał zdumiony ma Piacyda, bo sto- 
„wa £xżołnierza niezwykłym brzmiały akceńtem. Zda- 
wato Się, iż nie chce się wygadać, a to, co mówił, 
wyryważo mu się tylko z ust. pod wpływem Wru 
szenia. Blady był, ale uśmiechał się i usiłował nad- 
robić miną, tak, że nawet Piotruś, pomimo swego 
strapienia, nie mógł nie dostrzedz, że brał Miłci pod - 
pozornym spokojem ukrywał silne wzruszenie. 
| — Co tobie jest, Placydzie ?... 3 
j = pyak go z 


wię : 
e nie masz czego rozpaczać, 1 to jest. święta 
wda L.. Alboż to raz widziano, że niespodzianie 

)łacz w śmiech się obraca? Mnie nic nie jest, chy- 
babym się martwił o ciebie, ale i to nie, Bo nie 
wieni dlaczego, ale w 2 że do wojska nie 


sada, że 


> Queyrie. . 


niej jedynie przyszedł. 


„widzisz, Jaśku ! Ę 


pi ję 7 
Ww samej rzeczy, Jasiek był 'sptytaym całopakiem 
Na nieszczęście, pod aa namiętności opus 
go wrodzońy dowcip i przebiegłość, wiadomo zaś, 
że tak gwałtowny jak jego charakter, pozostawiony 
bez odpowiedniego 22 so do po nie > 
ma PA RAĆ $: a ORA 


Das około południa, Jasiek > się. 
Przyszedł, jako mówił, Wyant swoje 
lewanie. o. 
Pascal z Placydem byli w polu. Pani Katarzyna 
przygotowywała strawę dia bydła. 2 
Jasiek zastał więc samą tylko. Miteię, dE 3 j a 


tak przypadek usłużył, powitał ją ZE Kopie 2 
mentem, - i 
— Ah, to ty, Jaśku — rzekła dziewczy! na, „witają 
gościa: = a> więc drogę do La ie ? 
ma być - z 


©łowiet. 


sobie - TNS o na 
'Miicia była. dobrą dziewczyn 
jaka dobroć wzbudza. Potrzebując się. 
przed kimkolwiek wdała się z. 
tych pentaych gawedex, w który 
damy się z hajt: niejszych naszych 
tnych myśli i uczuć. x ż 
Opowiadała mu o Piotrusiu, 06a. ać ae 
go kocha, i że koćha go od najmłodszych lat dzieć 
cięcych. : z 
Dia Jaśka | 


- Dziećmi będąc chodziliści Ą 

 pominam to sobie. Chodziłem ij ; 
glądałem na ciebie z daleka. -Ale ty mnie nie. wł 

działaś. Twój uśmiech 7 tylko: dia. Piotrysia, mnie 
 uwążałaś za wroga, a mnie- 8 Okropna przykrość - 
sprawiało. =- : ; 
“> = Biedny Jaśka! Į $ 
| m 


ac nań z przesirachem. - 


= Ja o- nim nie mówię, 


p Mici; E 
ciebie kocham. - EŃ e ; 
— Puść mnie, nieszczęsny | = krzy! enet 
— czynąa i -wyrwawszy dłoń swoją z jego uścisków; 
dała c y ; 


Uciesz żony niezmiernie, że mu. 


-~  — Nie mogłeś się pohamować jeszcze, głupie by- 
die! — wymyślał sobie z wzrastającym gniewem. — 
Ta przeklęta gwałtownością zgubiłem całą sprawę. 
Z pewnością, wszystko stracone! Teraz nie ma już 
żadnego sposobu ułaskawienia tej hardej turkaweczki. 
I to ja musiałem jej ustąpić! Oh, ta Milka! Sam 
już nie wiem, czy ią kocham, czy nienawidzę ! Cze- 
muż na jej miejscu nie zastałem tego mazgaja Pio- 
trusiaP Jemu przynajmniej mógłbym pogruchotać 
kości. Ale przyjdzie kolej i na niego! O, że przyj- 
dzie, to przyjdzie... chybaby sam czart stanął w jego 
obrenie ! - 

$postrzegł na ziemi uwijającego się wśród trawy 
zielono-żółtawego chrząszcza — podniósł nogę i za- 
<lepiał go z wściekłością... 


XXIX. 

Na rynku w Saint-Alvere Filip w towarzystwie 

malego piętnastoletniego chłopaka, zrzucał siano z 
wozu. Z podwyższenia tego, spostrzegł Jaśka wra- 
cającego w kierunku od La Queyrie, z głową spu- 
szczoną na piersi. 
Aha! — pomyślał sobie. — Zachciało się je- 
gomości owoców z cudzego ogrodu, ale musiała mu 
jego księżniczka nie bardzo być rada, bo jakoś kwa- 
śmy powraca... Hej, Jaśku! — zawołał. — A tobie 
eo się stało? 

— Mnie nic — odpowiebział „Jasiek podchodząc 


do wozu. — Ale owszem, stało mi się... ta Milka, 
to djabeł nie dziewczyna ! 

— One wszystkie takie ! 

= Zejdźno, wsłąpimy do winiarni. Opowiem ci 


wszystko dokładnie. 

Filip zeskoczył z wozu i zawołał na chłopaka: 

— Słuchaj no, Julku, zrzucaj siano, ja za chwilę 
wrócę... a pamiętaj, pilnuj wołów ! 

Dobrze! — odrzekł krótko chłopak. 

Filip z Jaśkiem poszli do winiarni na rogu ryn- 
ku i ulicy Wielkiej. 

Jeszcze dziesięciu minut nie siedzieli przy Dbutel- 
ce, kiedy na xymku zjawił się Piotruś. Przybiegł z 
odkryta głową, zmęczony i rozgorączkowany. Je- 
dnyim rzutem oka rozglądnął się po placu, dość pu- 
stym o tej porze, a spostrzegłszy jednego tylko zna- 
jomego, Julka, podszedł do niego i zapytał, czy nie 
widział przypadkiem dużego Jaśka. 

Co nie miałem widzieć? — odparł chłopak. — 
Był tu przed chwilą i poszli z Filipem do Lamberta 
ha wino... Ino ich patrzeć! 

Piotruś nie słuchał gadaniny chłopca i podążył 
do winiarni. 

Wszedł do obszernej słabo oświetlonej sali; przy 
zwykłych sosnowych stołach siedzieli tu i owdzie 
wieśniacy, popijając wino, piwo albo i wódkę. 

Z progu już spostrzegł w najciemniejszym kącie 
sali tego, którego szukał, stłumionym głosem rozma- 
wiającego z Filipem. 

Oczy mu zapłonęły gniewem, pięści konwulsyjnie 
<acisnął i poszedł wprost ku niemu. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


cm EZYŻYĄCZE 


BOCIANY ODLATUJĄ. 


i -Po rżyskach, rozległych ugorach i łąkach zbie- 
rają się bociany na walne narady. 
Gospodarze z pól SA już plon doroczny, 
sprzęt spoczywa pod 
SE 


4 


chem, po stodołach i spich- 


śliwego powrotu . 


masata 


Bociek, gospodarz dobry, co przez całą wiosnę 
i lato pól tych pilnował i w błękicie nad niemi za- 
taczał szerokie kręgi, prostuje obecnie skrzydła do 
odlotu. Kalendarz on zna, wie, jak powiada nasz 
lud, że na świętego Bartłomieja, 24 sierpnia, na nie- 
go już czas. Ale bociek to nie maszynista kuryer- 
skiego pociągu, któremu nie wolno się spóźnić. Dila- 
tego bociek przygotowuje się do odlotu powoli i z 
rozwagą, bo mu nie spieszno, bo mu żal tych pól, 
co były malowane zbożem rozmaitem,  wyzłacane 
pszenicą, posrebrzane żytem, z których jednak obe- 
cnie smętek wieje i pustka, na których on się wyży« 
wił i swe dzieci wychował. Bociek zbiera się powoli, 
bo wie, że droga daleka, że mu należy naprzód na- 
radzić się i porachować z siłami. 

Dlatego teraz gwarno jest po stałych miejscach 
odlotów bocianów. Zlatują się karne gromady z ca- 
łych okolic, klekot napełnia powietrze Jakie wśród 
nich swary i zwady a nawet bójki ! Powiadają lu- 
dzie, że nawet i plotki kwitną i obmowy. 

Stary prowodyr dalekich wędrówek, przewodnik 
dobry, zabiera głos. Przytakuje mu cała gromada, 
w takt kiwa poważnie głowami lub lekko unosi 
skrzydeł. Opozycyi tam-niema, ni odwoływania się 
do walnego zgromadzenia. Kogo stary bociek uzna 
za niezdolnego do odlotu, ten albo ginie na miejscu 
pod dzióbami współbraci, albo też, gdy życie wy- 
prosi, pozostaje na miejscu na zimowisko i żyje po- 
tem z łaski ludzi. Takie to już bocianie zwyczaje, 
takie ich prawa odwieczne. 

A kiedy się gromada już raz zerwie do odłotu, 
tedy towarzyszą iej życzenia smęłne tego z ziemią 
związanego ludu, życzenia drogi szczęśliwej i szczę- 
I wtedy próżno za bocianem Wy- 
patrywać oczy — nie ujrzeć go, aż — da Bóg — 
na drugi rok na św. Józefa. 

Gdy zaś się skończą bocianie sejmy, włedy pola 
pustoszeją jeszcze bardziej i ES smutna roztacza 
wyłączne panowanie nad niemi.. 


apo 
ZARTY. 


"APETYCZNY PLACEK. 


-— Panie, w tym placku, który od pana weza- 
raj kupiłem, były aż trzy karaluchy! ; 
— No, ale reszta to były rodzynki? 


W RESTAURACYI. 


Siedzi sobie przy stole dwóch panów. Jeden 
z nich nagle wstaje, zdejmuje z powieszadła palto 
i kładzie je obok siebie na krzesło. Drugi uśmiecha 
się pobłażliwie i powiada: 

— Pan, zdaje się nie dowierza tutejszym go- 
ściom? Któżby nam w tak porządnym lokalu kradł 
naszą garderobę ? 

— Nie wiem, — odpowiada pierwszy, — ja tyl- 
ko pilnuję swego płaszcza, bo przed chwiłą ktoś 
ubrał się w pański i wyszedł. 


MĄDRA 


Służąca: To pani odciąga za tę wazę com 
stłukła?. $ > że: 
Pani: No spodziewam się. Przecież mogłaś 


uważać. ; 
Służąca: To trzeba mi było powiedzieć, że 
pani odciąga, jak się co ue iabym wtedy, była 
uważała. 


